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W imieniu Jego Cesarskiej Mości! 


C. k. Sąd krajowy jako vrasowy na wniosek c. k. 
Prokuratoryi Państwa w myśl $. 493 p.k. orzekł, że 
treść artykułu umieszczonego w Nrze 9. czasopisma 
„Naprzód* z daty Kraków 1. Maja 1894. z napisem 
„Nowy ciężar wojskowy* na str. 3. w ustępie od słów... 
„A teraz jeszcze jedno...“ aż do słów... „Rachunek 
nastąpi* zawiera przedmiotową istotę zbrodni zabu- 
rzenia spokojności publicznej z $, 65 lit. a. u. k., kon- 
fiskata zatem tego numeru zostaje zatwierdzona, cały 
nakład ma być zniszczony, a dalsze rozszerzanie in- 
kryminowanego ustępu zostaje wzbronione. 

Powody: autor w tym ustępie stara się pobu- 
dzić do nienawiści i pogardy przeciw Administracyi 
Państwa. Wnioskowi Prokuratoryi Państwa o zatwier- 
dzenie konfiskaty reszty ustępów tego arty kułu tudzież 
artykułu z napisem: „Koresponpencye — Lwów 28. 
Kwietnia 1894.“ na str. 4. w ustępie od słów: „Tegoż 
samego dnia wzięli nasi towarzysze...* aż do słów... 
„niegodnem jest tych milionów przekradać się ścież- 
kami“ odmawia się dla braku istoty występku z Ś.$. 
491, 492iart. V.ustawy z 17. Grudnia 1862 N. 8/963, 
tudzież występku z $. 302. u. k. 

C. k. Sąd krajowy karny. 


Kraków dnia 5. Maja .1894. 
Brason. 


Żądamy powszechnego, równego i 
bezpośredniege prawa głosowania ! 


Strzelanie do robotników 


w Falknowie i Ostrawie. 


Wypadki, jakie zaszły w ostatnich tygo- 
dniach w Falknowie (w Czechach) i Polskiej 
Ostrawie (na Szląsku), jakoteż późniejsze za- 
chowanie się rządu i parlamentu wobec nich, 
dały wymowne świadectwo 
przez nas oddawna twierdzeniu, że proletaryat 
od rządu niczego się spodziewać nie może. 

Okropne położenie górników we Falkno- 
wie i Morawskiej i Polskiej Ostrawie, zmusiło 
ich do strejku. Głównem ich żądaniem był 
8-godzinny dzień roboczy. Do strejkują- 
cych strzelała żandarmerya w Falk- 
nowie 4 maja, a w Polskiej Ostrawie 9 maja. 
W Falknowie padło trupem 5 robotników, 
a raniono 11; w Ostrawie zastrzelono 10, 
a raniono ciężko 35, z których 14 zmarło. 

Na posiedzeniu rady państwa d. 10 maja 
wniósł poseł Pernerstorfer w tej spra- 
wie iuterpelacyę. 

Poseł Pernerstorfer skonstatował, że 
w Falknowie robotnicy nie uderzali wcale na 
żandarmów. że strzelano do robotników w chwili, 
kiedy ci na wezwanie żandarmeryi chcieli się 
rozejść, bo 9 trafiono z tyłu, że: pierwszym 
z zabitych był robotnik Stitzl. który wzywał 
do rozejścia się i że rannym przez 2 godziny 
nie udzielono pomocy. lekarskiej. 

Poseł hr. Kaunic (młodoczech) również 
skonstatował, że górnicy w Polskiej Ostrawie 
około szybu św. Trójcy nie napadli wcale na 
żandarmów, lecz rozmawiali spokojnie z wach- 
mistrzem, że tenże dał rozkaz strzelania bez 
poprzedniego wozwania de rozejścia się. 

Pernerstorfer postawił nagły wnio- 
sek utworzenia komisyi parlamentarnej, któ- 
raby udała się na miejsce wypadków i sprawę 
zbadała. Podczas mów Pernerstorfera i Kau- 
nica posłowie koalicyjni okazywali swe nie- 
zadowolenie głośnym krzykiem i hałasem. 
Otwarto dyskusyę, czy należy wniosek Per- 
nerstorfera traktować jako nagły (t. j. na- 
tychmiast), czy jako zwyczajny (t.j. za kilka 
miesięcy, gdy już żadnego znaczenia mieć nie 
będzie). Stronnictwa koalicyjne oświsdczyły 
się naturalnie przeciw nagłości wiuosku. 
Wtedy poseł Pernerstorfer rzucił koalicyi 
w twarz następujące słowa: 

„Jesteście bez serca, twardymi ludźmi 
jesteście wy tam, co siedzicie na ławach mi- 
nisteryalnych, twardymi od stóp do głów 
i bez troski o dobro ludu, byleby tylko wa- 
sze specyalne życzenia zostały przeprowa- 
dzone! (Oklaski). -Ja wam jednakże mówię, 
iż spodziewam się dożyć tego dnia w Austryi, 
w którym wy przed ludem będziecie musieli 


powtarzanemu ` 


zdać rachunek za krew przelaną w Falknowie 
i Ostrawie, w którym będziecie musieli odpo- 
wiedzieć za twardość waszych serc, za brak 
rozumu, za zapomnienie swych obowiązków !* 
(Żywe oklaski) *). 

Prezydent woła: „Muszę p. Perners- 
torfera za jego ostatnie słowa przywołać do 
porządku“. 

Poseł Kronawetter w najwyższem roz- 
drażnieniu stawia wniosek głosowania imien- 
nego. „Niechaj lud wie, kto głosuje prze- 
ciwko jego najżywotniejszym interesom“. 

Wniosek taki potrzebuje poparcia 60-u 
posłów. ; 

Prezydent: „Dostateczne poparcie zna- 
lazło się niestety“. 

I 163 posłów ze stronnictw koalicyjnych 
głosowało imiennie przeciwko 83, przeciw 
nagłości wniosku Pernerstorfera. R 

Koło polskie głosowało, ma się rozumieć, 
przeciw. Do charakterystyki tego koła po- 
służy najlepiej fakt że najdemokratyczniejszy 
z „demokratów“ galicyjskich poseł Lewa- 
kowski, uważany dotychczas za uczciwego, 
przemawiał na posiedzeniu koła przeciwko 
wnioskowi udzielenia rządowej zapomogi ro- 
dzinom poległych górników. „'Trzebaby naj- 
pierw zbadać“ — motywował on-- „po czyjej 
stronie była wina...* A tymczasem rodziny 
poległych mogą z głodu ginąć... 

Koalicya tedy tryumfowała. Minister F al- 
kenhayn odpowiedział na posiedzeniu par- 
lamentu Pernerstorferowi, że żandarmi mieli 
słuszność, strzelając do robotników, a win- 


„nymi w tej sprawie są agitatorowie, którzy 


ludowi roboczemu otwierają oczy na jego 
nędzę. 

Tak załatwił rząd sprawę falknowsko- 
ostrawską... 


PRZEGLĄD. 


"Poseł Kronawetter miał niedawno mowę 
w parlamencie, w której między innemi kry- 
tykował sposób, w jaki stosowane bywają 
postanowienia ustawy o więzieniu śledczem, 
zwłaszcza w Galicji. 

Jak często korzysta się z tych przepisów 
jedynie dla szykanowania ludzi, dowodzą przy- 
kłady. W Tłumaczu chciało trzech lu- 
dzi ze Stanisławowa zwołać zgromadzenie 
poufne, na podstawie $ 2 ust. © zgrom. Za- 
ledwie jednak przybyli, aresztowano ich i za- 
prowadzono ich na policyę miejską gdzie zo- 
stali przywitani powodzią słów obelżywych. 
Gdy aresztowani oświadczyli, że ustawa po- 
zwala im ra fakie zgromadzenie, odpowiedział 
burmistrz, że w Tłumaczu nie istnieje konsty- 
tucya! R= i WARDA 
(Pernerstorfer: W całej Galicyi Jej 
nie ma!) Obecny przy tem pisarz gminny 
dodał, że zna wszystkie prawa, ale nie nie 
słyszał o jakimś $ 2 ustawy 7 dnia 15 gru- 
dnia 186% roku, na podstawie którego wolno 
każdemu zwoływać zgromadzenia. Następnie 
przywołano żandarma, którzy owych trzech 
ludzi odprowadził do starostwa. Tu spisy wano 
z nimi protokół od wpół do szóstej do wpół 
do jedenastej w nocy. ; 

O 11 przyszedł jakiś pan w cywilnem 
ubraniu i odbył rewizyę osobistą, oświadcza- 
jąc, że gdyby się nawet niewinność ich wy- 
kazała, pomimo to będą zamkalęći. Zamknięto 
ich też w ciemnej i tak ciasnej dziurze, że 
musieli całą noe przebyć stojąc: O łóżku ja- 
kiemś, krześle lub czemś podobnem w kaźni 
nie było ani mowy. Około południa podano 
im kawał czarnego chleba i misę czarnego, 
wstrętnie ugotowanego grochu. Żądali, aby 
ich zaprowadzono do sędziego, Wyśmiano ich. 
Nad wieczorem zaledwie umieszczono ich ka- 
żdego w osobnej celi, a na trzeci dzień do- 
piero przyprowadzeni przed sędziego, mogli 
postawić poręczycieli i żądać uwolnienia. Sę- 
dzia oświadczył, że o tem nie ma co myśleć, 
gdyż sami przedstawili się jako socyalni 


*) Dosłowne tłómaczenie z urzędowego stenogramu. 


demokraci, a zatem jako ludzie niebez- 
pieczni! Okuto wszystkich trzech 
w kajdany ipopędzono do sądu 
obwodowego w Stanisławowie. 
Tu dopiero wszyscy zostali uwolnieni. Nie- 
winnych ludzi więc transportuje się w kajda- 


"nach, podczas gdy rozporządzenie ministrów 


spraw wewnętrznych, handlu i rolnictwa z 
dnia 3 września 1883 roku dozwala na trans- 
port żywych cieląt, świń i owiec tylko w 
stanie nieskrępowany m (Głośna we- 
sołość). Władze powołują się na przepisy 
służbowe dla żandarmeryi, ona jednak nie 
jest ustawą, ani też na podstawie ża- 
dnej ustawy nie została wydaną. — Skoro dla 
więżniów kajdany zniesiono, trzeba też raz na 
zawsze zabronić transportowania ludzi nie- 
winnych milami w kajdanach. 

Dalej przypomina mowca proces socyali- 
stów w Stanisławowie. Zabroniono tam zwo- 
łania zgromadzenia w sprawie powszechnego 
prawa głosowania, jakkolwiek dawniej wszel- 
kie inne zgromadzenia odbywały się swobo- 
dnie. Uwięzionych socyalistów trzymano po 
kilka miesięcy w wilgotnych ciemnicach. Nie 
dość, że w czasie ich uwięzienia rodziny tych 
ludzi z głodu ginąć musiały, ale nawet lokalę 
więzienne podkopują zdrowie i życie uwię- 
zionych. 

Wszyscy funkcyonaryusze prokuratoryi w 
całej monarchii mieli otrzymać niedawno „po- 
uczenie“, że przy wszelkich rozprawach, ma- 
jących jakiś związek z wykonywaniem poli- 
tycznych praw obywatelskich, jeżeli pierwsza 
instancya wyda wyrok nwalniający, mają oni 
nawet, gdyby się to z ich przekona- 
niem nie zgadzało, w każdym wy- 
padku zgłaszać odwołanie! 

Tow. Reger, Englisch i Misiołek zostali 
nareszcie d. 16. maja na wolność wypuszczeni 
przesiedziawszy razem 28 tygodni w więzieniu 
śledczem. Przeciwko tow. Regerowi usu- 
nięto zupetnie oskarżenie z $. 305 (podbu- 
rzanie przeciw instytucyi małżeństwa, religii 
i t. d.), względnie 802 uk. (podburzanie prze- 
ciwko klasom). Tow. Reger pozostaje tylko 
jeszcze pod zarzutem $. 28. u. pr. (kolportaż), co 
do innych zaś oskarżenie zostało utrzymanem. 
W powodach do uchwały uwalniającej tow. 
Regera i tow. z więzienia śledczego, a co do 
pierwszego znoszącej oskarżenie powiada wyż- 
szy sąd krajowy co następuje (w streszczeniu): 
W stwierdzonej świadectwem 5 _ funkcyona- 
ryuszów policyi treści inkryminowanej mowy 
Tad. Regera upatruje oskarżyciel publiczny 
występek z $. 305 u. k, twierdząc, że wzywał 
on słuchaczy, nakłaniał i uwieść usiłował do 
czynów ustawami wzbronionych i czyny takie 
zachwalał, Gdy jednak obwiniony w swej mowie 
konkretnych przekroczeń przeciw ustawie 
nie przytoczył i nie zachwalał, nie wskazał 
też słuchaczom konkretnych czynów ustawą za- 
bronionych, ani nie zachęcał do ich popel- 
niania i w oskarżeniu tego nie przytoczono, 
ani też z aktów to nie wynika, przeto nie 
zachodzą tu przedmiotowe znamiona występku 
z $. 505. uk. przeto oskarżenie uchylić na- 
leżało. Co do zarzueonych zaś Englischowi, 
Misiołkowi i wspólnikom czynów, oskarżenie 
dostatecznie Jest uzasadniohe zeznaniami świad. 
ków policyjnych, zresztą nie ich rzeczą było 
dyskutować, jak należy prawniczo kwalifiko- 
wać czyny zarzucone Regerowi. 

„Nowa Reforma* ogłasza wczoraj we 
wstępnym artykule fakt niezmiernego dla nas 
znaczenia, zwłaszcza że sprawa o której mowa 
dotyczy najwidoczniej procesu to w. Regera, 
Englischa i Misiołka. Wstrzymując się 
od wszelkich uwag powtarzamy dosłownie za 
N. Reformą fakt sam: 

„W jednym z politycznych procesów, to- 
czących się w tutejszym sądzie krajowym kar- 
nym, dozwolono tutejszemu dyrektorowi poli- 
cyi przeglądać akta karne zupełnie swobodnie 
tak, że mógł on dowiedzieć się nietylko o 
treści zeznań świadków, ale także o treści 
uchwał sądowych, a co najważniejsza o tem, 
jak zapatrywał się na sprawę sędzia śledczy 
1 jak głosowali członkowie trybunału, zasia- 
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dający w Izbie radnej. Z aktów tych posiada 
p. dyrektor policyi odpisy, które sam sporzą- 
dził czy też sporządzić kazał, a odpisy te 
miały być przeznaczone dla p. namiestnika. 

Nie wiemy wprawdzie, kto udzielił p. dy- 
rektorowi policyi owych aktów, czy prezydent 
sąda albo jakiś wyższy urzędnik sądowy, czy 
sędzia śledczy lub protokólant, czy prokurator 
lub jego substytut, czy nareszcie jaki niższy 
urzędnik podwładny. Wiadomość o samym 
fakcie posiadamy jednak ze źródła, które za- 
sługuje na zupełną wiarę tak dalece, że nie 
może ulegać źadnej wątpliwości, że p. dyre- 
ktor policyi bez wszelkiego ograniczenia prze- 
glądał akta i czynił z nich odpisy*. 

Wiadomość o tem nadużyciu donieśliśmy 
natychmiast do posła Pernerstorfera i pra- 
wdopodobnie najdalej jutro będzie on w tej 
sprawie interpelował ministra sprawiedliwości. 

„Roma locuta, causa finita“. („Rzym 
rozstrzygnął, sprawa skończona“). W połowie 
maja ogłosiły pisma galicyjskie światu, że ks. 
Stojałowski, znany demagog, przyciśnięty 
do muru przez wielebnych galicyjskich bisku- 
pów i ojców duchownych, musiał się w Rzy- 
mie poddać i wystąpił teraz publicznie z po- 
kornem przeproszeniem tychże biskupów 
i konserwatystów. Wiadomość ta oka- 
zała się prawdziwą. 

Co ksiądz Stojałowski jako ksiądz robi, 
to nas djabelnie mało obchodzi; może on so- 
bie odprawiać mszę lub nie, może pościć lub 
czytać brewiarz czy odprawiać wogóle pokutę, 
to dla nas jest rzeczą nie wartą wiersza 
druku. 

Ale ten ksiądz jest zarazem polit y kiem, 
przywódcą ludu, agitatorem. Jeżeli więc taki 
agitator może być przez władzę duchowną, 
każdej chwili schwycony za kołnierz, to bar- 
dzo pięknie za to dziękujemy. Ten sam, który 
walczy o zaprowadzenie prawdziwie obywa- 
telskich instytucyj, który tyle czasu gardło- 
wał, że broni konstytucyi, ten sam człowiek 
w rzeczach polityki musi się poddawać 
rozkazom — — Rzymu, względnie wielebnych 
biskupów. I w tem leży cała korupcya, całe 
zepsucie polityki naszych księży! Jedno 
bowiem z dwojga: Jeżeli śmiała i szczera 
ludowa polityka nie zgadza się z wolą bi- 
skupów, w takim razie albo trzeba księdzu 
ją porzucić i zostać posłusznym księ- 
dzem, albo przejść całkiem na stronę ludu 
i zostać prawym obywatelem, walczą- 
cym o prawa ludu bez względu na to, czy 
to się podoba komu lub nie. Takie zaś wyj- 
ście, jakie obrał ks. Stojałowski, jest 
zwykłem krętactwem człowieka, który już nie 
ma sił do walki... 

Rozumiemy aż nadto dobrze, że ks. Sto- 
jałowski uczynił ten rozpaczliwy krok prze- 
prosin dopiero wtedy, kiedy zobaczył, że nie 
ma już siły walczyć dalej z biskupami, ale 
ito wiemy, że po tych przeprosinach nie 
powinien już wracać do polityki, 
nie powinien gorszyć ludu, tak jak 
przedtem „gorszył* wielebne du- 
chowieństwo! kola jego skończona; po- 
grzebał się — co prawda — własnym kosztem. 

A dla pokazania ks. Stojałowskiemu, jaka 
jest różnica między „oby watelem*, aksie- 
dzem, pozwolimy sobie przytoczyć następujący 
przykład. Wielebni księża biskupi obłożyli 
klątwą kościelną „Wieniec“, „Pszezółkę*, 
„Naprzód* i „Przyjaciela ludu“. 
Ksiądz Stojałowski poszedł do Rzymu, a re- 
daktorzy „Naprzodu* jeden po drugim dalej 
wędrowali do — kozy i ani im się śniło ko- 
goś Zza to przepraszać, że odważyli 
się pisać prawdę. Tak samo nie sły- 
szeliśmy, żeby ob. Wysłouch wybierał się do 
Rzymu, lub z przeprosinami za „zgorszenie *!... 

To są księże Stojałowski — obywatele! 

„Przeprosiny* pańskie, księże Stojałowski 
oznaczają, że jesteś człowiekiem złamanym ; 
usuń się więc z widowni politycznej i módl 
się za dobro ludu. — To będzie uczciwie 
i — moralnie. 

Za przekonania. Jak burmistrzF ried- 
leinuczciłrocznicękościuszkowską? 
W poprzednim numerze pisaliśmy, że na wie- 
czorku urządzonym przez młodzież akademicką 
6. maja w „Sokole“ przemawiał akademik Z. 
Marek, a następnie tow. Daszyński. Ro- 
zumne i szlachetne słowa ob. Marka, a bardziej 
jeszcze zaproszenie tow. Daszyńskiego do wy- 
głoszenia mowy bardzo się nie podobało naszym 
„demokratycznym patryotom*, którzy też, jak 
wiadomo, w nieokiełznany i brutalny sposób 
napadli na obydwóch. 

Ob. Marek był dyetaryuszem w magistra- 
cie krakowskim, gdzie ciężką pracą zarabiał 
na kawałek chleba. To dało dobrą sposobność 


do pomszczenia się na nim. Pewna w tutejszych 
sferach finansowych wpływowa osobistość, która 
nawiasem mówiąc, w niezbyt dawnej, bo nie- 
należącej jeszcze do historyi przeszłości, po- 
kłóciła się była z jakimiś, ale nie politycznymi 
paragrafami kodeksu karnego, postanowiła 
pozbawić tego socyalistę chleba. I dokonała 
swego, bo burmistrz Friedlein, trudno zga- 
dnąć, czy ze strachu przed zarazą socyalisty- 
czną, czy też z obawy utraty łaski owego 
potentata wyrzucił bez podania powodów 
akademika proletaryusza z posady. 

Tego samego dnia na posiedzeniu rady 
miejskiej, wniósł radny miasta p. Propper 
interpelacyę: „Czy prawdą jest, że za prze- 
konania polityczne wyrzucono z magistratu stu- 
denta p. Marka bez wypowiedzenia prawnego?* 

Burmistrz Friedlein wzorem wielkich 
dyplomatów zrobił z tego kwestyę zaufania 
i zapytał rady, czy jemu jako prezydentowi 
wolno jest wydalać samodzielnie dyetaryuszów, 
lecz na interpelacyę odpowiedzieć nie raczył. 
Rada naturalnie na zapytanie burmistrza odpo- 
wiedziała: tak i przeszła nad całą sprawą do 
porządku dziennego, a p. Propper mógł 
tylko skonstatować dobitnie fakt, że ob, Marek 
za swoje przekonania socyalistyczne został z ma- 
gistratu wyrzucony. 

Piąty międzynarodowy kongres górni- 
ków, odbył się w czasie Zielonych Świąt od 
14 do 19 maja b. r. w Berlinie. Obecnych 
było ogółem 86 delegatów z Anglii, Fraucyi, 
Belgii, Niemiee i Austryi, którzy zastępowali 
ogółem 1,107.300 zorganizowych robotników 
kopalnianych. 

Austryackich górników zastępował towa- 
rzysz Cinger z Ostrawy i tow. Wächter 
z Briix. Między obecnymi było kilku człon- 
ków parlamentów angielskiego, francuskiego 
i niemieckiego. 

Na porządku dziennym było: 1) Sprawozda- 
nia z ruchu robotniczego i z położenia gór- 
ników w pojedyńczych krajach; 2) Ustawowy 
ośmiogodzinny dzień roboczy (włącznie ze zja- 
zdem i wyjazdem); 3) Praca kobiet w kopal- 
niach; 4) Uregulowanie produkcyi węgla ce- 
lem zapobieżenia nadprodukcyi; 5) Srodki o- 
chronne dla zabezpieczenia życia i zdrowia 
robotników w kopalniach; 6) Powoływanie 
robotników na inspektorów kopalnianych. 

Do punktu pierwszego przemawiało po 
dwóch mowców z każdej narodowości. Wszyscy 
delegaci oświadczyli, że ich wyborcy stoją 
na gruncie socyalno-demokratycznym i tylko 
od socyalnej demokracyi oczekują pomyślnego 
załatwienia kwestyi robotniczej. 

Do punktu drugiego: „Ustawowy 8-godzinny 
dzień roboczy“ przyjęto 8 głosami przeciwko 
10 angielskim, rezolucyą postawioną przez 
Anglika Oovey'a: „Kongres obstaje przy za- 
sadzie ustawowego ośmiogodzinnego dnia 
roboczego, włączając już w to zjazd i wyjazd, 
jest bowiem zdania, żo tylko tą drogą można 
go uzyskać i stale utrzymać dla wszystkich 
narodowości na kongresie reprezentowanych“. 
Rezolucyę przeciwną odrzucono a przyjęto na- 
tomiast większością głosów wniosek OCalvignaca 
(Francuza), żądający rozszerzenia tego dobro- 
dziejstwa także na robotników, pracujących na 
powierzchni ziemi. 

Do następnego punktu przyjęto jednogło- 
śnie następującą rezolucyę: „W myśl uchwał 
międzynarodowego kongresu górników w Bru- 
kseli w 1898 r. obecny kongres postanawia, 
że we wszystkich krajach świata praca kobiet 
we wszelkich kopalniach, zarówno na powierz- 
chni jak i w głębi ziemi ma być zakazaną“. 

Następujący wniosek, żądający aby przed- 
siębiorcy byli odpowiedzialnymi za wszelkie 
wypadki nieszcześliwe w kopalniach i obowią- 
zami byli do odszkodowania ich, upadł. 

W sprawie minimalnej płacy, upadł wnio- 
sek Brodama: „Kongres żąda, aby najniższa 
płaca była w każdym kraju ustawowo zastrze- 
żoną* a natomiast utrzymała się rozolucya 
anglików: „Kongres jest zdania, że jedyną 
drogą do zdobycia sobie wystarczającej płacy 
jest organizacya. Zadna sprawa, dotycząca 
płacy, nie może być rozstrzygniętą bez współ- 
udziału robotników i bez ich wiedzy jakie są 
zyski, straty, ceny towaru i t. d.* 

Do punktu: „Międzynarodowe zapobie- 
ganie nadprodukcyi węgla* utrzymała się re- 
zolucya Anglików, „Kongres jest zdania, że 
nadprodukcya węgli, powstaje wskutek spro- 
wadzania do kopalń niefachowych robotni- 
ków i wskutek niezmiernie wzrastającej kon- 
kurencyi między kupcami. Kongres zgadza 
się z tem, że wszystkie narodowości winne 
użyć wszelkich odpowiednich środków, celem 
ograniczenia produkcyi węgla, winny się ró- 
wnież starać drogą ustawodawczą przeszkodzić 


na przyszłość sprowadzaniu nieuczonych robo- 
tników do kopalń*. 

Ponieważ delegaci angielscy musieli już 
powracać, zakończono na tem obrady kongresu. 
Następny zjazd odbędzie sią w Paryżu. 

Francya. Prezydent ministeryum francu- 
skiego Kazimirz Perier upadł. Upadł 
więc ten sławny pogromca anarchistów, wróg 
francuskich socyalistów, ten sam, za którego 
rządów ograniczono we Francyi wolność prasy 
i wolność zgromadzeń, ten sam, za którego 
wpływem dopiero niedawno wydał parlament 
sądowi socyalistycznego posła Toussaint 'a, 
i który zdawało się byłby sam jeden tylko 
w stanie zgnieść (!) we Francji socyalistyczny 
ruch proletaryatu. A upadł... wskutek tego, 
że minister robót publicznych Jonnart za- 
kazał robotnikom kolei państwowych brać 
udział w kongresie syndykatów robotniczych. 
Zakaz ten wywołał ze strony socyalistycznych 
deputowanych interpelacyę w parlamencie, 
a izba przyjęła reźolucyę posła Deramela, 
wzywającą rząd, aby ustawa o syndykatach 
robotniczych stosowaną była zarówno dla ro- 
botników państwowych, jak i dla rokotników 
przedsiębiorstw prywatnych. Wniosek ten 
przeszedł większością głosów, którą stanowili 
socyaliści, radykali 1 partya konserwatywna, 
która była źle usposobiona dla Periera za 
jego politykę kościelną. Tak więc upadł Ka- 
zimirz Perier, a partya socyalistyczna 
we Francyi odniosła zwycięstwo nad nim, 
dając tem przestrogę wszystkim „wielkim* 
mężom stanu, że socyalizmu nie usuną ze 
Świata żadne prześladowania, ani zamachy. 
anarchistyczne, a tem mniej tendencyjne pro- 
cesy polityczne, lub tym podobne kuglarstwa ! 

Rosya. Jeszcze nie przebrzmiało echo are- 
sztowań dokonanych w Warszawie w czasie 
uroczystości Kilińskiego, kiedy doszła znowu 
wieść o nowych aresztowaniach w Rosyi. Tym 
razem jednak już nie w Kongresówee, lecz 
w samym Petersburgu, w Moskwie i w in- 
nych miastach carskiego państwa. Pisma do- 
noszą, że rozchodzi się tu o ogromnie rozga- 
łęziony spisek na życie cara, w którym brali 
udział sami tylko Moskale, a w liczbie are- 
sztowanych ma być wielu niższych i wyż- 
szych urzędników i mnóstwo młodzieży i ko- 
biet. Ma to być związek nihilistyczny „Na- 
rodnaja Wolja*, a do wykrycia go pomogła 
w znacznej mierze policya berlińska i lon- 
dyńska, która uwiadomiła rząd carski o ja- 
kichś przygotowaniach robionych przez ro- 
syjskich emigrantów rewolueyonistów. Wsku- 
tek tego doniesienia zrobiono mnóstwo are- 
sztowań w Petersburgu i Moskwie, a te po- 
ciągnęły za sobą znowu cały szereg dalszych 
rewizyj i aresztowań. U jednego z aresztowa- 
nych znaleziono spis członków, a u drugiego 
20.000 odezw i proklamacyj z napisami — 
„Do cara“ — „Do młodzieży* i „Do ludu“. 
Liczba aresztowanych dochodzi już kilkuset. 
Z niejasnych i bałamutnych, często widocznie 
fałszywych doniesień dziennikarskich, tradno 
jednak dowiedzieć się prawdy. To jednak 
zdaje się pewnem, że potęga caratu na coraz 
kruchszych opiera się podstawach i już nie 
długo przyjdzie może chwila, kiedy runie ten 
potwór północny, zakuwający Europę w że- 
lazne kajdany militaryzmu, a wówczas przyj- 
dzie także chwila, kiedy proletaryat polski 
wszystkich trzech dzielnic razem połączony, 
stanie otwarcie do walki przeciwko wspólnym 
ciemiężcom gniotącym=go zarówno politycznie 
jak i ekonomicznie i wówczas okaże się zno- 
wu raz międzynarodowa solidarność uciemiężo- 
nych i wyzyskiwanych. Mimo jednak barba- 
rzyńskich stosunków, panujących w całej Ro- 
syi i Królestwie, ruch robotniczy już teraz 
rozwija się wcale pomyślnie. Pierwszego maja 
święcono nietylko już w Warszawie, Łodzi, 
Zyrardowie i Częstochowie (razem około 30.000 
robotnikow śŚwiętowało), ale także i w wielu 
drobniejszych miejscowościach. Obecnie wy- 
buchł znowu strejk w Sielcach i Sosnowicach 
i trwa ciągle, mimo, że rząd stara się go 
zgnieść gwałtem przy pomocy knuta i koza- 
ckiej nahajki. Tylko, że tam musi być robione 
wszystko tajnie, drogą spisków, stąd ruch 
powolny bardzo i stąd też także pochodzą 
owe „spiski nihilistyczne* w głębi Rosyi, bo 
nie ulega wątpliwości, że i tam już ruch so- 
cyalistyczny zaczyna kiełkować i rozwijać się. 


Towarzysze! Wskutek strojku wien piekarzy . 
majduje się bez pracy, Nie zapominajcie 0 ofa- 
rach ruchu robotniczego! 


Nr. 11. 


Strejk piekarzy. 


Po 24 godzinach strejku, wygrali spra- 
Wę robotnicy piekarscy! Aby zrozumieć tę 
brędką wygraną, trzeba uwzględnić następu- 
Jące punkty: 

1. Wbrew bezczelnym kłamstwom „Czasu* 
Strejk był niemal powszechnym. Mimo 
Zapasów, robionych zawczasu, zabrakło już 
Po 24 godzinach pieczywa, albo traktowano 
publiczność obrzydliwem ciastem, nie możli- 
wem do jedzenia. Nie dziwnego! Tym ra- 
zem piekli sami panowie majstrowie... 

2. Komenda korpuśna nie dała żołnie- 
Tzy — piekarzy, bo najpierw sama ich nie 
ma za dużo, a następnie przyszli tam do zro- 
Zumienia, że żołnierze nie są na to, aby po- 
Magać kilku majstrom do darcia skóry Z ro- 

otników. 

3. Policya nie stawiała robotnikom prze- 
szkód, a komisarz Banach przemienił się (pry- 
watnie !) w ratuszu na mowcę ludowego, który 
obiecywał walczyć o „skrócenie czasu pracy 
ha drodze legalnej*. 

W sobotę więc popołudniu zstąpił Duch 
Święty na majstrów i zjawili się w dyrekcyi 
policyi z następującem pismem: 


„,. Zebrani w dniu dzisiejszym na poufną naradę ni- 
żej podpisani majstrowie piekarscy, względnie właści- 
<iele piekarń, uchwalili jednomyślnie na objawione 
żądania strejkującej czeladzi piekarskiej, odpowiedzieć 
pośredniczącym w tej sprawie organom władzy, co 
następuje: f 
1) że zgadzają się na 12 (dwanaście) godziu 
pracy rzeczywistej z tem bliższem określeniem, iż ta 
raca dwunastogodzinna liczyć się poczyna, dla ro- 
otników od ciasta, od chwili miesienia ciasta, zaś 
dla robotników od pieca od chwili, gdy idą do pieca, 
tudzież, że przerwa w czasie trwania rozczyny w te 

12 godzin nie ma być wliczana; 

, 2) że zgadzają się na minimalne wynagrodze- 
nie w kwocie 8 (ośm) złr. w. a tygodniowo bez wi- 
ktu dla uczestników wyzwolonych. Z uwagi 
Zaś, że wielu robotników piekarskich pełni funkcye 
czeladników i za nich są uważani, chociaż nie posia- 
dają dotąd świadectwa wyzwolin, oświadczają pod- 
piesni. iż obowiązkiem takich robotników będzie wnieść 
ezzwłocznie do przełożeństwa cechu podania dokona- 
nia wyzwolin, aby mogli mieć charakter rzeczywi- 
stych czeladników, w fozumieniu ustawy przemysło- 
wej i używać praw takim czeladnikom służących 
a w szczególności uzyskać prawo do przyznanego po- 
wyżej minimalnego tygodniowego wynagrodzenia; | 

3) że zgadzają się na przyznanie swym robotni- 
kom wypoczynku niedzielnego od godziny 6 rano do 
godziny 6 wieczór; 

4) że nad żądaniem czeladzi strejkującej co do okre- 
ślenia stałego stosunku pod względem ilości termina- 
torów, jaką majstrowi wolno ma być zatrudniać w sto- 
sunku do ilości czeladników, — przechodzą podpisani 
do porządku dziennego, ponieważ pod tym względem 
żadna ustawą nie ogranicza pracodawców i zostawia 
im zupełną swobodę w wyborze swoich pracowników, 
ich ilości i uzdolnienia, a zatem podpisani żadną mia- 
rą zgodzić się nie mogą na dyktowanie im pod tym 
względem przez strejkujących jakichś warunków, ich 
swobodę jako obawateli i przemysłowców ogranicza- 
jących. 

Działo się w Krakowie d. 19 maja 1894 r. 


Wilhelm Długoszewski w. r. Teofil Kaparski w. r. 
starszy piekarzy białych. podst. piekarzy biał. 


Tomasz Tylko w. r. J. Watorski w. r. 

Leon Bałuk w. r. Franciszek Złamal w. r. 

Józef Kowalczyk w. r. Józef Owsiak w. r. 

Franciszek Kusiński w. r. Jan Stanek w. r. 

Wincenty Molicki w. r. Gustaw Baruch w. r. 

Raca Fingerhut w. r. Herman Morgenbesser w. r. 
Jakób Seidner w. r. 


Ponieważ jednak nie dyrekcya policyi strej- 
kowała, tylko robotnicy piekarscy, więc 
musiano im doręczyć to pismo w niedzielę. 

Równocześnie zgłosił się starszy stowa= 
rzyszenia czarnych piekarzy p. ©. Wallner 
i imieniem podpisanych na. osobnym proto- 
tokóle (który doręczono komitetowi strejkują- 
cemu) izrealickich majstrów piekarskich pp. : 
Hermana Morgenbessera, Izaaka 
Schleichkorna, Jakóba Seidnera, 
Izaaka Gingera, Race Fingerhuta 
i Mozesa Finstera, oraz swojem wła- 
snem oświadczył: 

1. Majstrowie izraeliccy zgadzają się na 
dwunastogodzinny dzień roboczy z tym doda- 


tkiem, że w tych pracowniach, gdzie robo- 


tnicy będą mieli oprócz soboty także wolną 
i płaconą niedzielę, można w tygodniu po- 
większyć dzień roboczy o dwie godziny, t. j. 
może tam wynosić dzień roboczy czternaście 
godzin. Robotnicy jednak nie są obowiązani 
do zrobienia w tym czasie trzech lub czte- 
rech pieczyw, lecz tylko mają trzymać się 
umówionego czasu roboczego. 

2. Wynagrodzenienie najniższe dla wy- 
zwolonego czeladnika piekarskiego oznacza się 
tygodniowo na złr. 8 (ośm) w. a. 

3. Niedzielny wypoczynek dla czeladzi 
przyjmuje się od godziny 6 rano do godziny 
6 wieczorem. 

Oprócz tego przed strejkiem majstro- 
wie: p. Stanisław Stasiak ip. Schmid- 


»NAPRZÓD» 


towa na wszystkie warunki robotników przy- 
stała. 

W poniedziałek odbyła się wesoła wy- 
cieczka robotników piekarskich na Wolę 
Justowską, gdzie po zabawie wspólnie się 
dano fotografować na pamiątkę pierwszego 
wygranego strejku. 

Nie możemy łudzić się, że pp. majstro- 
wie dotrzymają rzeczywiście wszystkich 
warunków, ale zwracamy uwagę, że jeżeli 
który z nich dostanie chętkę szachrowania 
i kręcenia, to robotnicy mają organizacją, 
która potrafi utrzymać to, co zdobyli! Od 
najbliższego numeru zaczniemy ogłaszać na- 
zwiska majstrów, którzy swego własnoręcznego 
podpisu nie szanują... a robotnicy w tych war- 
statach niech pamiętają, że zdradzając wła- 
snych braci nie służą dobrej sprawie! 

Solidarność towarzyszy piekarskich 
pomogła im do zwycięstwa, niech więc każdy 
z nich przed niczem się nie cofnie, aby: so- 
lidarnie dotrzymać tego, o co sami wal- 
czyli. 

Z kilku żydowskimi majstrami, którzy usi- 
łują z robotnikami zagrać w oszukańczą „ślepą 
babkę*, dadzą sobie robotnicy wkrótce radę. 
Jeżeli bowiem w to ufają, że magistrat kra- 
kowski i nadal nie będzie wiedział o ich 
sprawkach, to mylą się grubo.., Nasze pi- 
smo postara się już o to, aby z tymi kilku 
szalbierzami zrobić porządek i to w najbliż- 
szym czasie ! 


| Strejk ceglarzy. 


' Po piekarzach najbardziej może wyzyski- 
wanymi są robotnicy pracujący w cegielniach. 
Najdłuższy też po piekarzach dzień roboczy 
mają ceglarze., | = 

W 25 cegielniach w Podgórzu, Płaszowie, 
Dębiu, Prądniku i na Zwierzyńcu, w których 
pracuje ogółem 1166 robotników, zaledwie 
80 ma czas pracy 12 godzinny (u Barucha 
przy maszynie od g. 6 rano do 6 wieczór), 
a 80 piętnastogodzinny (u Wolfelda przy 
maszynie od 41/, rano do 71/, wieczór), wszy- 
scy inni zaś muszą pracować 18—19 godzin 
na dobę. Noc ich do pracy budzi i w nocy 
też porzucają dopiero robotę. Praca u nich 
zaczyna się o godzinie 3 rano, a trwa aż do 
godziny 91/, i do 10 wieczorem. Płaca przy- 
tem jest nad wszelki wyraz licha. U Wol- 
felda wynosi płaca dzienna 40—65 ct. Innym 
zaś za tysiąc cegieł zrobionych „na maszynkę* 
płacą 2.50 ct, 260 do 2 złr. 65 cb., a „na 
wodę 2 złr. albo 2 złr. 10 ct. Przy jednym 
stole robi zwykle trzech „robotników, którzy 
pilnie robiąc i przy sprzyjającej pogodzie, są 
w stanie zrobić tygodniowo „na wodę* 6.000 
cegieł, a „na maszynkę* 4.000, co dałoby 
nam zarobek tygodniowy dła trzech ludzi „na 
wodę* 12 złr. (na jednego 4 złr.), „na ma- 
szynkę* 10 złr. do 10 złr. 60 et. (na je- 
dnego 3 złr. 33 ct. do 3 złr. 53 ct.). Ale 
fabrykanci nie dość, że płacą robotnikom li- 
cho, wyzyskują ich jeszcze przytem i oszu- 
kują na każdym kroku. Przedewszystkiem już 
z góry żądają oni na każde 1000 cegieł „na 
wodę* 20, 30 do 40 sztuk „na zepsucie* (na 
wypadek zepsucia), a „na maszynkę* 20, 30, 
55, przeważnie aż 100 od tysiąca. Cegły te 
„ua zepsucie muszą robotnicy zadarmo ro- 
bić fabrykantowi. Stanowią one rodzaj „ase- 
kuracyi* i zdawałoby się, że jeżeli rzeczy w1- 
ście czasem kilka lub kilkadziesiąt cegieł się 
zniszczy, asekuracya ta powinnaby wystarczyć 
już na pokrycie szkody. Tymczasem fabry- 
kanci zepsute cegły każą bezwzględnie za- 
darmo odrabiać, a owe „procenty na zepsu- 
cie“ wpływają swoją drogą do kieszeni wła- 
ściciela. W ten sposób nieraz przy końcu ty- 
godnia, jeżeli deszcz lub inna jaka klęska 
cegłę zniszczy, dostają robotnicy zaledwie po 
parę szóstek. — Ztąd pochodzi, że robotnicy 
sami z obawy przed szkodą zbierają także 
w niedziele i święta. Złe pogarsza nadto 
jeszeze niedbalstwo i sknerstwo fabrykantów, 
u których szopy do suszenia cegieł są dziu- 
rawe i podmokają. Szkodę w każdym jednak 
razie ponosi robotnik. Oprócz tego odciągają 
fabrykanci robotnikom po 20% i 30%/ą Z za- 
robku do tak zwanej „Szparkasy*, nad którą 
robotnik nie ma najmniejszej kontroli — 
pai on ciągle, ale nie wie za co lub na co?! 

ypłacanie kwitkami do kantyny, nie robie- 
nie nigdy w ciągu roku obliczenia, lecz da- 
wanie ciągłe małych kont it. P- SĄ dalszymi 
sposobami wyzysku. Nie mogąc już dłużej 
tego znieść, porzucili wszyscy Począwszy od 
poniedziałku 20 maja pracę. | 

W sobotę 26 odbyli oni zgromadzenie 
u Ebera, na którem wybrano komitet strej- 


-odmownie. 


e 


kowy, celem prowadzenia układów z fabry-- 
kantami. Dnia 27 w niedzielę zebrali się na 
Podgórzu fabrykanci, którym komitet strej- 
adi: przedłożył na piśmie następujące żą- 
ania : 


Ogólne zgromadzenie strejkującycych robotników 
cegielnianych, jakoteż robotników przywożących i wy- 
wożących cegły oraz majstrów, palaczy i furmanów, 
obradujące na dniu 26 maja 1894 r. w sali Ebera 
w Krakowie, w obecności komisarza rządowego, uchwa- 
liło postawić pp. właścicielom cegielni Zwierzynie- 
ckich, Podgórskich, Płaszowskich oraz w Dębiu i Prą- 
dniku następujące żądania: 

1. Cena tysiąca cegieł robionych „na maszynkę* 
ma wynosić 3 złr. 50 ct. ` 

2. Cena tysiąca cegieł robionych „na wodę“ ma 
wynosić 3 zir ; 

3. Zepsutych cegieł nie należy odrabiać, a cegł 
„na wodę* należy odbierać na Sadis : s, 

4. Procent przeznaczony na zepsucie nie powinien 
wynosić więcej jak 20% (od tysiąca) tak przy „wo- 
dnych“ jak przy „maszynkowych* cegłach. 

5. Odpoczynek niedzielny winien być ściśle wedle 
ustawy przestrzegany. 

6. Wypłata za robotę powinna być w gotówce 
i nie wolno odciągać żadnych kwot na tak zwane 
„szparkasy*, nad któremi robotnicy nie mają żadnej 
kbntroli. 

Obecni na zgromadzeniu nawozacze żądają zapłaty 
od tysiąca cegieł 45 ct. a od sąga węgla 40 ct. 

Wywozacze domagają się od tysiąca cegieł 40 ct. 

Majstrowie domagają się od tysiąca cegieł 30 ct. 

z tem jednak zastrzeżeniem, żeby opłaty za oczy- 
szczenie pieca z popiołu, za mokre derki i za zwó- 
zkę węgla nie były wliczone do tego. Wypalacze ŻĄ- 
dają najmniej 1 złr. 50 ct. dziennie i 8 godzinnej 
pracy; układacze zaś w piecu amerykańskim żądają 
zapłaty od 1000 cegieł 25 ct. 
Wreszcie furmani zatrudnieni w cegielniach doma- 
gają się podwyższenia zapłaty tygodniowej do 7 złr. 
i sprzeciwiają się samowolnemu wytrącaniu płacy 
przy jakiejkolwiek sposobności. 

„Wszystkie powyższe żądania wypływają z głębo- 
kiej naszej potrzeby zapobieżenia piekącej nędzy, 
panującej wśród robotników cegielnianych, których 
dzień roboczy (od 3 rano do 10 wieczór) należy do 
najdłuższych wśród wszystkich zawodów. 

Stawiamy umyślnie żądania skromne i nie wygó- 
rowane, aby ułatwić pp. właścicielom cegielni ich 
uwzględnienie i zakończenie w ten sposób walki 
strejkowej. 

W rękach zatem pp. właścicieli cegielń, leży roz- 
strzygnięcie sporu i ukończenie bezrobocia. Jako 
delegaci wszystkich strejkujących robotników, upra- 
szamy o dokładną i niedwuznaczną odpowiedź pp. 
właścicieli cegieli na każdy z wyszczególnionych 
punktów naszych żądań z osobna. 

W interesie zaś obu stron, dla szybkiego ukoń- 
czenia bezrobocia jest pożądanem, aby ta odpowiedź 
nastąpiła do 48 godzin. 

Kraków 26 Maja 1894 r. 

W imieniu robotników cegielnianych : 

Sroczyński m. p. Barwiołek m. p. 
Przymuszyński m. p. 

Zaraz na pierwszą wieść o tem, zebrał 
starosta wielicki i nadkomisarz Kostrzew- 
ski (!) wszystkich fabrykantów i usiłował 
namówić obie strony do ustępstw.- Ale fabry- 
kanci zrazu dawali zbyt mało, a potem na- 
wet i to cofnęli. Wobec tego strejk trwa 
dalej. 

Na żądania te fabrykanci do tej chwili 
nie odpowiedzieli, a względnie odpowiedzieli 
Charakterystycznem jednak jest, 
że największy wyzyskiwacz, jeden z fabry- 
kantów cegieł na Podgórzu, sam namówił 
robotników do „upominania“ się o podwyż- 
szenie płacy, obiecując im, że. pierwszy da 
3 złr. Teraz jednak jakoś nie bardzo się spie- 
szy z dotrzymaniem słowa. — Inne rzeczy, 
mające styczność z tym strejkiem, a miano- 
wicie zajścia w Dębiu i na Podgórzu, poda- 
jemy na innem miejscu. 


|! Paniętajcie o strejkujących ceglarzach | 


Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 


Tarnów. Towarzysze piekarscy w Tarnowie już 
od dłuższego czasu poczęli myśleć o swej doli i zrozu- 
mieli potrzebę organizacyi, Nawiązali tedy stosunki z kra- 
kowskiem Stowarzyszeniem piekarzy i postanowili zało- 
żyć filię tegoż w Tarnowie. W tym celu odbyli oni w 
piątek 25 maja ogólne zgromadzenie zawodowe. Prze- 
wodniczącym obrano tow, Kifera, który udzielił gło- 
su tow. Margulesowi, delegatowi krakowskiego Stow, 
rob. piekarskich, Tow, Margules przedstawiwszy opla- 
kaną dolę robotników piekarskich, wykazał potrzebę i 
pożytćk organizacyi, wyjaśnił znaczenie stowarzyszenia 
zawodowego i postawił wniosek założenia w Tarnowie 
filii krakowskiego Stowarzyszenia rob. piek, rozciaga- 
jącego swą działalność na całą Galicyę i Szlązka. Wnio- 
sek ten uchwalono jednogłośnie i wybrano komisyę ma- 
jącą wnieść statuty filii do Namiestnictwa. 

Zaznaczyć trzeba, że było to pierwsze ogólne 
zgromadzenie robotnicze, na które zezwoliło tarnowskie 
starostwo i 

Nie obeszło się jednak bez szykan. Tow. Margule- 
Sa aresztował jeszcze przed zgromadzeniem policyant na 
ulicy bez rozkazu, (w sprawie tej wniesiono skargę. 
Red.) i zaprowadził na policyę, skąd go jednak natych- 
miast puścił p, Krzyżanowski, policyjny koncepista, który 
i na zgromadzeniu zachowywał się bardzo taktownie, 

»Siła* we Wiedniu obchodzić będzie w niedzielę 
dnia 3 czerwca 1894 r. uroczyście drugą rocznicę zało- 
żenia stowarzyszenia. Uroczystość ta odbędzie się w lo- 
kalu „Drei Engel-Saele*, IV. Grosse Neugasse, a urozma- 
icą ją śpiewy, deklamacye, utwory muzyczne, oraz lote- 
rya fantowa i tańce, Początek o godzinie 7 wieczór. Na 
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uroczystość tę zasełamy dzielnym naszym towarzyszom 
wiedeńskim, temu ostatniemu na zachodzie posterunkowi 
naszej organizacyi serdeczne pozdrowienia, 

Adres stowarzyszenia Wien VI, Magdalenenstrasse 42. 


Z warsztatów i fabryk. 


Kraków. Dnia 27 i 28 b. m. zrobiono kilka do- 
"niesień do Dyrekcyi polieyi i do krakowskiego Sta- 
rostwa, że majstrowie piekarscy Bernard Kornblum, 
Mendel Sturz, Ella Nichthauser, Schachne Sznajd- 
haus, Józef Spingarn, Wallner C., Leib Beck, Finster 
Mozes, Goldberger i inni nie stosują się do przepi- 
sów ustawy przemysłowej, że zamykają robotników 
na noc w piekarniach, że pozostawiają w piekarniach 
naczynie zwane kiblem mimo zakazu wyraźnego ze 
strony władz. Doniesiono nam też, że komisya wy- 
delegowana celem sprawdzenia tych doniesień oświa- 
dczyła, że kıble na noc mogą pozostać, a w jednym 
wypadku, że wobec tego, iż piekarnia jest z pomie- 
szkaniem właściciela połączoną telefonem czy też 
dzwonkami elektrycznemi, zamykanie na noe 
jest dopuszczalnem (!) a uzasadniła to tera, że 
zawsze zachodzi obawa, aby robotnicy nie kradli! 
Jest to tak potworne wprost, że nie chcemy temu 
żadną miarą uwierzyć, a w każdym razie domagamy 
się stanowczo interwencyi p. inspektora przemysło- 
wego. 

Zaledwie się strejk piekarzy skończył, a już kilku 
majsterków żydowskich t. z. czarnych piekarzy t. j. wy- 
piekających tylko chleb oświadczyło, że oni się na te 
warunki nie zgodzą, a kiedy im robotnicy wskazują na 
ich własne podpisy i podpis starszego majstra, powiada- 
ją, że oni się wcale nie podpisywali, a niektórzy chcą 
nawet wprost twierdzić, że podpisy te nie są pra- 
wdziwe. 

Otóż musimy tu skonstatować bezmyślną przewrotność 
takiego twierdzenia, albowiem zarówno pierwsze jak i 
drugie pismo opatrzone własnoręcznymi podpisami maj- 
strów jest w rękach naszych a doręczonem nam zostało 
na zgromadzeniu publicznem dnia 20 maja 1894 r. ; 
1-sze przez komisarza policyj dra, Banacha, a 2-gie przez 


starszego majstra Wallnera, Dalej postępowanie takie | 


wskazuje na zupełne lekceważenie władz przez panów 
majstrów. Smutne to, ale dostatecznie zrozumiałe, jeźli 
„się zważy, jak długo władze pozwoliły się wprost za nos 
wodzić najgorszym wyzyskiwaczom ludu, i dorobkiewi- 
czom, albo też świadomie zamykały oczy na największe 
nadużycia į zdzierstwa majsterskie, Jeśli jednak p. maj- 
strowie są tak pewni bezkarności swojej ze strony władz, 
to przestrzegamy ich zawczasu, że robotnicy: choć zanie- 
chali bezrobocia, nie pozwolą odebrać sobie tak łatwo 
raz uzyskanego zwycięstwa i nie dopuszczą do tego, by 
drwiono z ugody, zawartej uroczyście wobec reprezentanta 
rządu i stwierdzonej dobrowolnie i własnoręcznie 
położonemi podpisami 24 najpoważniejszych właścicieli 
największych piekarń w Krakowie i Podgórzu. Musimy 
tu jeszcze wskazać, że przywódcą tych buntowniczych 
majstrów (przeważnie żydowscy, bo biali piekatze chrze- 
ścialiscy na razie dotrzymują ugody) jest Moses Finster, 

Usiłuje on nawet poróżnić towarzyszy żydowskich z 
chrześcijańskimi, mamy jednak nadzieję, że towarzysze 
żydowscy prędko pokażą mu gdzie pieprz rośnie, a od 
praw swoich i na krok nie odstapią. 

Kraków. Majster kominiarski Józef Tobiasz 
Niedzielski, na Kleparzu ul. Filipa, jeden z naj- 
bogatszych mieszczan naszych, trzyma 4 ludzi, któ- 
rym płaci aż po 2 złr. tygodniowo z wiktem, żona- 
tym zaś robotnikom po 4 złr. z wiktem, a kierowni- 
kowi zakładu 7 złr. bez wiktu. Nie ma tam też ża- 
dnego uczciwego pomieszkania, lecz ciasna komórka, 
w, której na jednem łóżku trzypiętrowem śpi nie- 
kiedy aż sześciu ludzi! (?) W izbie tej brud stra- 
szny i robactwa co nie miara. (Towarzysze! Władza 
przemysłowa już się obudziła — należałoby ją o tem 
zawiadomić. Red.). 

„Zdrowie“ nazywa się pewna fabryka wody sodo- 
wej -w Krakowie przy placu Matejki, Zachęcające 
jednak godło nie odpowiada wcale ani czystości i po- 
rządkowi panującym w owym zakładzie, ani środkom 
bezpieczeństwa mającym przy niebezpiecznej fabry- 
kacyi wody sodowej chronić zdrowie i życie robo- 
tnika, a stosunki sanitarne i warunki pracy są tam 
dla pracujących szkodliwemi. Robotnik Skotnicki 
Jan pracuje tam od 5-tej zrana do 10 wieczór, nie 
mając nawet niedzieli wolnej. Często bardzo znu- 
żony całodzienną pracą musi jeszcze nawet poza go- 
dziną 10-tą myć syfony itp. Za to wszystko otrzy- 
muje on płacy cale... 5 złr. tygodniowo. 

Ostrzeżenie! Karol Nowak właściciel pierwszej 
podgórskiej fabryki maszyn sprowadził niedawno dwóch 
ślusarzy z Trzyńca tow. Józefa RudnegoiPawła 
Sterę, obiecując im po 10 złr. tygodniowo. Towa- 
rzysze ci musieli go już po 13 dniach opuścić przy- 
muszeni do tego głodem albowiem za cały ten czas 
dał im tylko po 2:20, za to przy odejściu na drogę 
dodał im jeszcze dla obydwóch 3:10.! 

Nowy Sącz. Echa z 1 Maja. Jak wiadomo 
robotnicy w warstatach kolejowych w N. Sączu, świę- 
cili 1 Maja prawie wszyscy solidarnie. Zarząd kole- 
jowy, który się nie spodziewał takiego skutku po 
swoich surowych zakazach i „przestrogach*, skazał 
wszystkich świętujących na karę pieniężną w wyso- 
kości zarobku 1 dnia, 17 wybranych w wyso- 
kości zarobku, 2 dni a 3 zaś tj. tow. Raksze- 
wskiego, Sniegonia i Jurczaka wyda- 
lono z pracy natychmiast. Wobec tego zebrali się 
wszyscy robotnicy warsztatowi i wybrali delegacyą 
do naczelnika Zborowskiego celem przedsta- 
wienia mu, że kara taka jest nie tylko za surową 
ale wprost niesprawiedliwą. — Naczelnik Zboro- 
wski odesłał ich do Dyrekcyi koleiowej. Wskutek 
tego wysłano dwóch delegatów do Dyrekcyi do Kra- 
kowa z całą tą sprawą. Tu dyrektor Koloszwary 
oświadczył im, że może tylko znieść podwójną kar 
pieniężną, co do reszty zaś nie okazał najmniejszej 
skłonności do ustępstw. 

Delegaci zaopatrzeni wyraźną instrukcyą od towarzy- 
szy sandeckich, że muszą koniecznie wyjednać przy- 
jęcie na powrót wydalonych, udali się do Wiednia 
do Generalnej Dyrekcyi. 1 rzeczywiście, udało się 
im u jeneralnego dyrektora kolei państwowych w Au- 
stryi Bilińskiego wyjednać tyle, że obiecał Ra- 
kszewskiego, Śniegonia i Jurczaka na powrót przy- 
jąć do służby kolejowej. Kar pieniężnych nie chciał 
jednak znieść. Zaznaczamy tylko fakt sam, bo zdaje 


«NAPRZÓD» 


się nam, że nie potrzebne są tu słowa oburzenia, eo 
zaś o tem myślą towarzysze sądeccy, pokaże się 
w przyszłym roku 1 Maja. 

Tarnów. I u nas jak wszędzie w Galicyi, w kraju 
przestrzegania i ścisłego wykonywania wszelkich ustaw 
i rozporządzeń, mających na celu ochronę zdrowia iży- 
cia robotników, (!) stosunki pracy po piekarniach są nie 
do zniesienia, Czermak Jan, właściciel piekarni, ale 
nie mający wcale koncessyi na nią uważa również jako 
zupełnie zbyteczne wszelkie środki mogące się przyczy- 
nić do utrzymania porządku i czystości w pracowni i do 
polepszenia bytu utrzymujących go swą pracą robotników, 
Piekarnia wilgotna i brudna znajduje się w piwnicy, wy- 
chodek mieści się tuż obok piekarni, tak że niemiła woń 
z niego rozchodzi się po całej pracowni, pomaga mu w 
tem także kanał płynący pod piekarnią i będący dogo- 
dnem schroniskiem dla całych batalionów szczurów, któ- 
re żer swój zdobywając, obgryzają zarówno surowe, jak 
też i gotowe już pieczywo. Wśród tego wszystkiego sy- 
piać muszą robotnicy w piekarni na worach zmąką. 

U Mosesa Schmiela Mandla stosunki są bardzo po- 
dobne. Brak tam tylko szczurów, ale za to zamyka on 
robotników na noc w piekarni, gdzie dla ciasnoty miej- 
sca musi jeden spać na garze. Praca w tej pracowni nie 
ma żadnych granie, Za to raz, kiedy Sisze Haber, 
czeladnik, spał właśnie na garze, majster zbudził go w 
ten sposób, że go strącił na dół. Haber zbudzony, mu- 
siał pójść do szpitala, gdzie dłuższy czas musiał się le- 
czyć po tem‘ „delikatnem* zbudzeniu. 

Radzibyśmy także wiedzieć jakiem się to dzieje pra- 
wem, że robotnik Hirsch Wohlmut, który przez 3 
lata pracował u Naftaliego Fenichla teraz zacho- 


rowawszy na rękę, został z kasy chorych z niczem od- 


prawiony. Czyżby może p. Fenichel zapomniał ubez- 
pieczyć go?! M. 


Towarzysze! Rozwzerzajcie nasze pismo! 


KRONIKA. 


Prześladowania. Towarzysz Hąecker ma proces o 
występek z $ 24 ust. pras. Przeciwko tow. Rubin- 
steinowi wytoczyła prokuratorya proces o gwałt 
piesn W ostatnich dniach aresztowano z niewia- 

omych przyczyn kilku tow. ceglarskich. Między innymi 
Jędrzeja Tyrawę, Jana Suchowskiego, Szy- 
mona Górnisiewicza, wszystkich trzech w Pod- 
górzu 

Dnia 22 Czerwca odbędzie się przed trybunałem 
karnym tutejszego sądu krajowego rozprawa przeciwko 
tow. Regerowi o występek z $ 23 ust. pras. i tow. 
Englischowi, Misiołkowi, Pasławskiemu, 
Mroczkowskiemu,Scholzowi, Kozłowskiemu, 
Dulębowej i Górskiej o zbrodnię z $ 197 i 199 
lit a) ust. kar. Tow. Englischa oskarża prokura- 
torya oprócz tego jeszcze o występek z $. 23 ust. 

ras. Namiestnictwo we Lwowie zatwierdziło wyrok 
rakowskiej policyi, skazujący tow. Englischa na 
7 dni aresztu za umieszczenie w „Naprzód* napisu : 


„Towarzysze! pamietajcie o funduszu prasowym“ 


Rozruchy robotnicze. W.odpowiedzi na interpelacyę 
w sprawie krwawych zajść w Falknowie i Polskiej Ostra- 
wie twierdził minister spraw wewnętrznych, że robotnicy 
sami dali do tego powód, że chcieli gwałtem zmuszać 
pracujących towarzyszy do porzucenie roboty, że chcieli 
burzyć kopalnie. O ile to twierdzenie co do zajść w Fal- 
knowie i Ostrawie jest prawdziwem albo raczej niepra- 
wdziwem, wypływa z treści przemówień posła Pernerstor- 
fera, my za to mamy do zanotowania fakt wprost prze- 
ciwny, który zdarzył się u nas w Krakowie, Już na so- 
botniem zgromadzeniu u Ebera podniosło kilku strejku- 
jących ceglarzy, że fabrykanci sprowadzają beczki piwa 
do cegielni i częstują niem żandarmów i policyantów. 
Taki sposób „podburzania* okazał się bardzo skute- 
cznym, bo oto w poniedziałek można było w wielu pi- 
smach codziennych czytać przerażające rzeczy O zabu- 
rzeniach spokoju publicznego, wywołanych przez strej- 
kujących robotników ceglarskich. Zwłaszcza zaś tele- 
gramy w jednem z pism wiedeńskich, pochodzące z bar- 
dzo mętnego a bardzo dobrze nam znanego źródła są 
nawskró$ kłamliwe, W rzeczywistości rzecz się miala jak 
następuje : 

Rano w poniedziałek namówiło w Dębiu 8 albo 10 
strejkujących furmana wożącego cegły, by zaprzestał ro- 
botę wraz z nimi i na własną jego prośbę pomogli mu 
złożyć cegłe z wozu opodal fabryki; drugiego spotka- 
nego woźnicę, otrzymawszy odeń przyrzeczenie, że tylko 
tę furę odwiezie i więcej nie powróci, puszczono dalej, 
Następnie udała się część z nich do cegielni Rozmaryna, 
gdzie rozmówiwszy się z pracującymi wytasowaczami 
(robotnikami pracującymi przy piecu do wypalania ce- 
giel), chcieli razem odejść, Wtem nadszedł sam Rozma- 
ryn z żandarmem, który zmuszał wytasowaczy grożbami 
do podjęcia napowrót roboty. Teraz nadszedł pisarz z 
cegielni z drugim żandarmem. Ten nie zważając na nic, 
mimo że robotnicy najspokojniej rozchodzili się, zaczął 
ich Iżyć wykrzykując. „Ja mam kule — wystrzelam was 
jak psów -— zrobię z wami porządek jak w Ostrawie, 
jak położę tu czterech albo sześciu to się zaraz usunie- 
cie itd.* Robotnicy wszyscy byli zupełnie spokojni, ża- 
den słowa się nie odezwał i nawet nie myślał stawiać 
oporu. Żaden z nich nawet laski ani parasola nie miał, 
mimo że deszcz padał — zdaje się, że dlatego nie po- 
lała się krew!! Inaczej znowu było w Podgórzu. Tu tak 
samo gąrstka ludzi (około 10) udała się do fabryki 
Emilewicza, ale nie.mogąc namówić piecowych do 
opuszczenia roboty, rozprószyła się, Na ulicy Kalwaryj- 


„skiej dopiero, skoro jeden z nich usiłował łagodnie na- 


mówić furmana do strejku a pólicyant chciał go areszto- 
wać, drudzy sprzeciwili się temu, Niebawem zjawiło się 
sześciu policyantów z karabinami i strażnik policyjny 
Szewczyk. Teraz znowu jak zwykle na ulicy, zebrała się 
gromada kobiet, dzieci i innych ciekawych, Widząc to 
Szewczyk kazał policyantom pozdejmować nu- 
mera i następnie zaczęły się „rozruchy“, „Ruszali* się 
właściwie policyanci, płazując pałaszami bezmyślnie 
i bijąc kolbami każdego, kto się nawinął, póki wreszcie 
biegnąc przed siebie nie ujrzeli się otoczeni próżnią, 
Szewczyk biegł tak aż do „Kapelanki* ciągle wołając: 
„Złodzieje, gałgany (ulubiony wyraz pewnego nadkomi- 
sarza), pijaki, żebra wam połamię, po pysku was prać* 
i wiele innych, które tylko wiatr słyszał, Rozmaici ludzie 
wnieśli skargi przeciwko robiącym rozruchy policyantom, 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 
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Podrożenie cen pieczywa. Stowarzyszenie białych 
piekarzy (majstrów) w Krakowie, rozlepiło w osta- 
tnich dniach po murach miasta ogłoszenie, że wsku- 
tek ustępstw poczynionych robotnikom, a mianowicie 
podwyższenia płacy i skrócenia dnia roboczego, zmu- 
szeni zą podnieść ceny pieczywa. Twierdzenie to oka- 
zuje się na podstawie wiarogodnych obliczeń nieuza- 
sadnionem i nieprawdziwem. W jednym piecu pieką 
przeciętnie odrazu 150 bochenków chleba. (Są piece 
na 200 bochenków i więcej). Powtarza się to dziennie 
4 razy, a zatem piec wydaje dziennie przeciętnie 600 
bochenków, sprzedawanych po 22 ct. Przy takim pie- 
cu robi 3 robotników, którzy dostawali dobrze liczące, 
pierwszy 1 złr. 50 ct. dziennie, drugi 80 ct. dziennie, 
a trzeci wikt i 1 złr. tygodniowo, co się równa 50 ct, 
dziennie, czyli razem więc 2 złr. 80 et. dziennie, Dziś 
zaś podług umowy, otrzymać powinniby każdy naj- 
mniej 8 złr. tygodniowo, = 24 złr. tyg, = 4 złr. 
dziennie (licząc 6 dni roboczych w tygodniu) — a 
więc o 1 złr. 20 et, więcej. Uwzględniwszy, że podług 
umowy, pierwszy, otrzymujący dawniej 1 złr. 50 ct. 
dziennie płacę swoją i nadal zatrzymuje, podnosi się 
wydatek na opłacenie rob. dziennie do 4 złr. 35 ct. 
czyli wogóle o 1 złr. 55 ct. więcej, 

Gdyby majstrowie dotrzymywali umowy z 20 maja: 
całkiem sumiennie, to wobec skróconego czasu robo- 
czego (12 godz.) zamiast 600 bochenków, wypiekaliby 
przy tej samej liczbie robotników — 450 bochenków 
dziennie. Rozłożywszy zatem podwyższenie płacy dzien- 
nej 1 złr. 55 ct. na 450 bochenków, otrzymalibyśmy 
podrożenie o całe 0'344 centa na bochenku. 

Ten sam zupełnie stosunek zachodzi także co do 
bułek i innego pieczywa. 

„Proletaryat“. Nareszcie po 4 krotnem odrzuca- 
niu zatwierdziło c. k. Ministerstwo statuty stow. po- 
litycznego dla Galicyi i Bukowiny pod nazwą: „Prole- 
taryat“. Pierwsze walne zgromadzenie tego stowa- 
rzyszenia odbędzie się we Lwowie dnia 3 czerwca 
br. My tutaj w Krakowie także już kilkakrotnie wno- 
siliśmy statuta, ale daremnie. Teraz prawdopodo- 
bnie sprawa przybierze lepszy obrót. 

„Proletaryatowi* we Lwowie zasełamy serdeczne 
pozdrowienie z okrzykiem : „Niech żyje międzynaro- 
dowa socyalna demokracya!* 

Krakowska młodzież akademicka wysłała do p. 
Pernerstorfera telegram następującej treści: Dziel- 
nemu zastępcy ludu i praw jego, który sam jeden tylko, 
wobec pogardy godnego stanowiska koła polskiego, ujął 
się za sromotnie pomordowanymi pobratymcami naszy- 
mi w Polskiej Ostrawie, przesyła krakowska socyalistyczna- 
młodzież akademicka narodowości polskiej pełne czci 
słowa uznania. W imieniu wielu pyp. 

Telegram z uznaniem dla p. Pernerstorfera za in- 
terwencyę w sprawie pomordowanych we Falkenau i 
Ostrawie wysłany został przez zachodnio-galicyjski ko- 
mitet partyjny. 

Policyanci krzywoprzysięzcami. 24 kwietnia ska- 
zał sąd karny w Bernie, tajnego strażnika policyjnego 
Fingerta za krzywoprzysięztwo na dwa miesiące 
więzienia. Fingert, a z nim cała paczka policyantów 
obrzucali robotników w zeszłym roku w krwawem 
zajściu, jakie miało miejsce po zakazanym wiecu na 
Białej górze, kamieniami, przyczem wielu raniono. 
Fingert i policjanci przysięgali w sądzie następnie, 
że żadon z nich kamieniami nie rzucałinie 
widział, aby jakikolwiek policyant kamie- 
nie był rzucał. Wówczas zasądzono mnóstwo r0- 
botników — w ogólności na 17 lat więzienia. To 
oburzyło do tego stopnia całą ludność, że wkrótce 120 
świadków oświadczyło gotowość złożenia przysięgi, 
że widzieli, jak Fingert i inni policyanci kamienie 
rzucali. Sąd przesłuchał wszystkich świadków, z któ- 
rych 20 stanowczo twierdziło, że szezególniej widzieli 
Fingerta. Wskutek tego wytoczyła tamtejsza pro- 
kuratorya państwa Fingertowi proces o krzywo- 
przysięztwo, a prokurator oświadczył: „Nie chcę czasu 
tracić, świadkowie udowodnili jego winę, Fingert 
musiał fałszywie zeznawać, nie tylko, że sam nie rzu- 
cał, ale że i drudzy policyanci nie rzucali, świadko- 
wie bowiem byli zapytywani: czy Fingort rzucał 
i czy inni policyanei także rzucali, obydwa te i pytania 
potwierdzili stanowczo“. 

W ten sposób sąd skazał Fingerta na dwa mie- 
siące, co do innych policyantów trudno stwier- 
dzić, którzy to byli. W każdym razie sądownie 
stwierdzono, że w berneńskiej policyi jest całe mnó- 
stwo krzywoprzysięzców. 


Rachunki partyjne. 

Fundusz prasowy: Z puszki 1:40, ©. —2, Gold- 
mann —'10, Czemeryński —'20, Mowa tow. Daszyń- 
skiego 1-—, Z wesela 1:05, N. —50, M. —:10, Sz. 
—40, Dajecki —'12, Koł — '12, Szew. —'20, H. —'12, 
Łopatecki —*40, Wychodzący z więzienia —'30, Słu- 
żąca poszkodowana —'20, 5. —*20, 8. —'4, Kummer 
— 10, Schwarz —*10, Müller —'10, M. Z. —10, Ma- 
gik —'10, Ichniowski — 50, Komitet 5—, P. 1—, 
Misiołek —50, Panna G. Z. z wyścigów z Dąbia 
—-50, Jap. —.4, H. S. —'50, Schanzer —4, Białoru- 
ski —'4, Konturek —10. Czerw. —'4. Razem 1493. 
Poprzednio wykazano 3740. Razem: 52:33. Lista zam- 
knięta 28 maja, 

fundusz agitacyjny: Teller —'15, F. S. A. 1—, 
Goldmann —50, Drobny przemysł krakowski —'50, 
Teller —'15, Bronchitis 1—, Zwrot za podróże 5— 
Samka —'10, Hermann —'10, Szwagier —'4, Razem: 
8:54. Poprzednio wykazano 187:05. Razem: 195:59. 
Lista zamknięta 28 maja. 

Fundusz na prześladowanych: L. B. —*20. X. —'50. 
M. B. —10, Chyba —'10, Lachert —'25. Goldmann 
—.50, Tuchowski —'6, Łopatecki —'10, L. J. —'4, 
S. —10, M. B. —*20, Leszczyński —'50, Schanzer 
—'10, Chybała —'24, Jan Rybarski z Witkowie 9'10, 

| —2 C. —38, Z. —2, R. —4, Klisiewicz —'20, 
Szymański —'10. Razem; 1250. Poprzednio wykazano 
91-84. Razem: 10434, Lista zamknięta 28 maja. 

Na strejk piekarzy: X. X. —20, Langer —'20, 
Czemeryński —'98, Ten co otem niechce wiedzieć, 
—50, Ostrowski —'66, Piekarze Lwowscy 20—, 
Optułowicz 9495. Razem: 117:41. Lista zamknięta 
28 maja. 


ZEW Z ZCZKA AAEL TEZA b ik TR IE DK Z M IM 1IOLIY LE M WO ki A M MA 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Jan Serkowskt. 


Potrzebuję ucznia do praktyki. 
Franciszek Możdźeński, złotnik 
Kraków Floryańska 6. 


